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Sprawa głodowa. 


_ W dalszym ciągn działania w sprawie pomocy dla lu- 
Ńci zugrożony głodem, mamy do zapisania kilka wiadomo- 
ści. Obok lwowskiego obywatelskiego komitetu ratunkowego, 
ma się utworzyć drugi taki komitet w Krakowie, pod prze- 
wodnictweim prezydenta miasta p. Szlschtowskiego. 
W początkach lego miesiąca odbyła się pod przewadni- 
ctwem Pana Namiestnika dalsza narada delegalów Wy- 
działu krajowego i e. k. Namiestnietwa. Przedmiotem narady 
było asygnownuie przyznanych jnż poprzednio zapomóg i po- 
Życzek z funduszów państwowych i krajowych. W miarę wy- 
= kazanej potrzeby wsparcia wyasygnowano tytułem bezzwrotnej 
zapomogi powiatom: Bocheńskiemu 2.000 zł., Bohorodczań- 
akiemu 5.000 zł, Borszezowskiemu 10.000 zł, Brodzkiemu 
1.000 zł, Ohrzanowskiema 700 zl., Horodeńskiemu 5.000 zł., 
Husiatyńskiemu 4.000 zł, Kołomyjskiemu 3.000 zł, Myśle- 
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nickiemu 1.000 zł, Przemyślańskiem 3,500 zl., Skułackiemu 
7.000 zh, Sukalskiemu 4.000 2, Turnopolskiumu 4.000 zł, 
Tłomackiemu 5,000 zł. Trambowelskiemu 5.000 zł., Zuleszezy= 
ckiemu 6000 zl, Zbarazkiemu 4.000 złr., Żyduczowskieimn 
2.000 złr. 

Tytułem bezprocentowej pożyczki wyssygnowano powin- 
tom, które przedłożyły skrypta dłużne, a mianowicie: Bucheńe 
skiemu 5,000 zi., Borszczowskiemn 25,000 zł., Hrodzkiemu 
15.000 21., Krakowskiemu 16,000 zł, Modciskiemu 5.000 74. 
(ekoro skrypt dłużny przedłoży), Niskiemu 22.500 zł, Pod- 
hajeckiemu 6.000 zł., Przemyskiemu 6400 zł., Robutyńskiemu 
8.000 zł., Stanisławowekiemu 6.000 24.. Turnowskiemu 6.000 zł., 
'Tłumackiemu 9.000 zł. 

Sumy powyższe przeznaczono na zakupno paszy i ziarna 
do Biewu, niemniej na zarządzenie robót w celu dostarczenia 
ludowi zarobku. Co do sposoba użycia tych sum, pozostawiono 
e. k. Starostom w porozumieniu 2 Wydziałami powiatowemi. 
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W kilka dni potem odbyla się w Wydziale krajowym 
ankieta w tej samej sprawie. W obradach, którym przewo- 
dniczył członek Wydziału krajowego p. Tadeusz Romano- 
wiez, wzięli udział ze strony Wydziałn krajowego dr. J. We- 
Teszczyński. Nadto przybyli przedstawiciele galicyjskiego 
'lowarzystwa gospodarczego pp. Jan Brajer i dr. Skałkowski, 
ze strony towarzystwa rolniczego krakowskiego br. Jan Sta- 
doieki i hr. Antoni Wodzicki. 


Jak wychować zdrowo dzieci. 
Preechadski, sen, ruchy. 

Nowonarodzone dziecko jest bardzo niedołężne, 
nie może podźwignąć ani głowy ani ciała i tylko 
słabe poruszanie nóg i rąk stanowi cały ruch jego. 
Nie potrzebuje też ono niczego oprócz pożywienia, 
ciepła, spokoju i czystego posłania. Zwykle w piątym 
miesiącu ma dziecko dość siły, aby prosto trzymało 
głowę i dźwignęło się do siedzenia. Nigdy więc 
przedtem nie należy dzieci nosić prosto lub sadzać, 
bo łatwo skrzywić przez to wątłe jego ciało. Dziecka 
nie potrzeba stawiać, nim się samo nie dźwignie, co 
rządko się wydarza przed dziewiątym miesiącem, 
inaczej osłabiają się krzyże i krzywią się nóżki 
dziecka. 

Wszystkie matki popełniają wielki błąd, że jak 
tyłko niemowlę zaczyna niepokoić się, podejmują go 
z posłania, a noszeniem i hojdaniem na ręku starają 
się uspokoić, zamiast opatrzyć czy nie potrzeba zmie- 
€ SE ieczyszczonych pieluszek. Raz do noszenia na 
ek a wo dziecię, a przyzwyczaja się do 
ego w dni parę, już niczem innem zaspokoić się 
nie da, bo mu ciepło i dobrze w objęciach matki. 
Gdy zaś zasłabnie. matka dniem i nocą nosić je 
p”. bo je tak do lego przyuczyła niepotrzebnie. 

Do usypiania nigdy brać dziecka na ręce nie należy, 
tylko położyć lekko owinięte na łóżeczku lub wolno 
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kołysać. Jeżeli krzyczy, opatrzyć, czy co mu nia 
dolega, a potem czekać cierpliwie, aż krzyczeć prze- 
stanie, nie oziebiając go szkodliwem hojdaniem. 

Zwracam tu jeszcze uwagę, że nigdy dziecięcia 
inaczej z ziemi lub z podwyższonego miejsca podno- 
sić nie należy, jak tylko obejmując je obiema rękami 
pod paszki, bo łatwo można zwiehnąć lub wyciągnąć 
stawy, chwytając dziecko za ręce, jak to ludzie nie- 
świadomi robią. 

Przebywanie na świeżem powietrzu jest tak wa- 
żną potrzebą dła dzieci, jak pokarm i sen. Gdy po- 
wietrze jest ciepłe a pogoda stała, w trzecim tygo- 
dniu można już dziecko wynosić na powietrze, uni- 
kając tylko miejse chłodnych i nadto jaskrawego 
Światła słonecznego, a nie na dłużej jak na godzinę. 
Dziecko, przywykłszy do oddychania świeżem powie- 
trzem, uspokaja się, gdy je wynoszą z domu, i spi 
doskonałe. Na zimna jednak do ukończonego jednego 
roku życia nie należy narażać. W drugim roku, gdy jest 
mały mrozik, można dziecko dobrze ubrana wyno- 
sić w południe na pół godziny. Od trzeciego do 
szóstego roku dzieci nie należy narażać na mróz sil- 
niejszy, bo mogą odmrozić sobie policzki i palce. 

Wczesnym rankiem i wieczorem, gdy powietrze 
jest chłodniejsze i osiada rosa, nie należy wynosić 
dzieci. Przy powietrzu chłodnem, podczas mrozów, 
lub wilgotnej pory jesiennej nie wypuszczać dzieci 
z nieosłonioną szyją lub piersiami, bo to bywa czę- 
sto powodem zapaleń płuc, chrypek, kaszlów i innych 
chorób. W lecie dzieciom już chodzącym można po- 
zwalać biegać po murawie i piasku boso. W zimie 
zaś nietylko na powietrzu, lecz i w izbie, dziecko za- 
wsze powinno być ubrane w trzewiki i pończochy 
a przynajmniej w trzewiki dla zabezpieczenia nóg od 
zimna. 


O OJCOWIZNĘ. 


Opowiadanie Adama O. Anicłowskiego, 
(Dokończenie). 

Zdziacinniały starzec przyjął papiery 2 obojętnością, ale 
Jan ncznł całą grozę położenia. Wszystkie długi razem zli- 
czone przedstawiały dosyć znaczuą sumę, o ugodzie 2 wje- 
rzycielami i marzyć nie można było. Jan stracił na chwilę 
ołuehę wa własne siły; zdawało mu się w pierwszej chwili, 
Że teraz już nie ochroni ziemi rodzieielki. Zwątpienie to 
atoli przeminęło wkrótce. Jan należał do tych żelaznych cha- 
rakterów, które niekiedy i zachwieją się, ale wnet odzyskują 
swobodę myśli i biorą się dziarsko do czynu. 

— Tfu, do licha, czogoż się lękam... w Bogu nadzieja! 
rzekł do siebie i już osnuł nowy pilan ratunku. 

W Ilusowie mieszkał zamożny kmieć. który, posiadając 
zucczną gotówkę, wydzierżawiał grunta w różnych stronach 
wsi, i taką gospodarką dorabiał się z każdym rokiem wię- 
kszego mienia. 

Jan postanowił więc jemu oddać grunt ojeowski w dzier- 
Żawę, dla siebie poszukać służby we dworze, a staruszka z0- 
stawiwszy przy chacie i kawałku ogrodu, ze swej płacy ży- 
wić i okrywać. Kmieć chętnie przyjmował rolę Macieja w dzier- 
żawę i obiecał zapłacić z góry czynsz za lat kilka, jednak 


cały- ten pięknie obmyślony plan rozbił się o opór rzeczy= 
wistego właściciela gruntu. Maciej, jakby nie widząc grożą- 
cego mu od wierzycieli niebezpieczeństwa, — ani słyszeć nia 
chciał o dzierżawie. Długo ukrywaną niechęć wylał teraz na 
syna w potoku cierpkich wyrzutów, których Jan z uleglością 
słuchał, Oheiał jeszcze ojca namową przekonać o skuteczności 
swego planu, ale, widząc wszelkie zabiegi daremnemi, posta= 
nowił szkać innej drogi ocalenia ziemi, 

Dowiedział się, że dziedzie sąsiedniej wioski potrzebował 
stangrata (wożnicy), Jan, umiejący doskonale powozić i koniu 
ujeżdżać a przytem dziarski i urodziwy, spodziewał się we 
dworze dobrego przyjęcia, poszedł więc i został przyjęty. 
Równocześnie zwierzył się panu ze swemi kłopotami i prosił 
o radę lab pomoc. 

— Zostaw starego przy gruncie, gdy taki uparty, — 
radził pan. — Ziemię sprzedadzą, staremu zostania jeszeza 
tyle, by miał czem życie opędzić, — ty w służbie możesz 
się powoli 1 własnego gruntu dorobić. 

— Żal mi, wielmożny panie, — odrzekł Jan, — sta- 
reńkiego tatusia, nie chcę, by pod koniec życia zeszedł na 
komornika, a nadto serce mię koli, gdy pomyślę, że tę zie- 
mię, na której się urodziłem i wychowałem, kto inny posią- 
dzie. Pracowałbym chętnie choćby życie całe, byle uchronić 
ten kąt ojczysty od grabieży. 
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Snu dziecku nigdy nie potrzeba przerywać. No- 
wonarodzene dzieci spią bardzo wiele, bo prawie 
dzień cały i to najlepiej na równem posłanin, raz 
na jednym drugi raz na drugim boku. Źle jest za- 
nadio wysoko poduszkę pod głowę podkładać, bo 
sen dziecięcia jest wtedy bardzo lekki, a co gorzej, 
może nastąpić skrzywienie kości pacierzowej. Im 
więcej dziecko rozwija się i rośnie, tem mniej śpi. 
Nigdy, Żadnemi środkami nie należy wywoływać 
snu dziecka, jak to często nierozsądne matki robią, 
pojąc dzieci mlekiem makowem, bo od tego dzieci 
głupieją i ciężko mogą zachorować, albo nawet 
i umrzeć, 

Nie pozwalać dzieciom leżeć lub sypiać ze zwie- 
rzętami, bo wyziewy zwierzęce są szkodliwe dla nie- 
mowląt, a oprócz tego bywały liczne przykłady udu- 
szenia niemowłąt lub znacznego skaleczenia starszych 
dzieci, alba nareszcie zarażenia się od zwierzęcia 
jaką skórną chorobą, ciężką do ułeczenia. 

Pościel dziecka potrzeba często na powietrzu 
i słońcu przewietrzać, żeby nie miała odoru, nie na- 
leży dzieci kłaść zbyt blisko pieva, gorąco bowiem 
zbyt rozpala dzieci i powoduje katary i różne zapa- 
lenia. 

Dobrze jest, gdy matka zacznia weześnie przy- 
uczać dziecko do ochędóstwa, w tym eelu należy je 
po czwartym miesiącu życia przy zasypianiu i po 
przebudzeniu i przez dzień kilka razy trzymać nad 
naczyniem dopóki dziecko nie wypróźni się. Tym 
sposobem półroczne dziecko można nauczyć porządku, 
który nietylko zaoszczędza bieliznę ale i zdrowiu 

sł ży, gdyż leżenie w zanieczyszczonych pieluszkach 


wcale nie jest zdrowe, Dr. Jan Stella Sawicki 
pa p fnspskior szpitali krajow. 
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Jak radzić na brak inwentarza? 


Dnia 3 b. m. odbyło się w Birczy nadzwyczajne zgra- 
madzenie członków „Kółka rolniczego* pod przewodnictwem 
miejscowego proboszcza ks. Dziedzica. 

Ze względu na ważność powziętych tam uchwał, sądzi: 
my za pożyteczna zaznajomić z niemi naszych czytelników. 
Najważniejszą uchwałą jest następująca : 

Zważywszy, 48 skutkiem braku paszy, której nie umi 
liśmy zastąpić innemi okopowemi roślinami, zmarnowano w "|, 
częściach inwentarz roboczy 1 że brak inwentarza spowoduje 
niechybnie brak nawozu, bez którego, jak wiadomo, nie można 
się spodziewać pomyślnych zbiorów, gdyby nawet zasiewy 
wiosenne uskuteczniona zostały — zważywszy dalej, że każ- 
dego rolnika największem zadaniem i usiłowaniem będzie 
przyjść jak najrychlej napowrót do inwentarza i że dla naby- 
cia go za granicę, bo w całym kraju z wyjątkiem kilku zaled- 
wie miejscowości, dla tych samych powodów również doby= 
tek zmarnowano, ù na sprowadzenie stamtąd potrzeba wielu 
milionów, których ani rząd ani kraj dostarczyć nie możę, 
a gdyby się i to stać mogło, to i w tym wypadku wydatek 
stąd poniesiony, obciążyłby pośrednio nas samych; zważywszy. 
w końcu, że każdy człowiek winien przeadewszystkiem sam 
radzić o własnej biedzie i szukać ratunku we własnej roztro- 
pności i w zdwojonej swej pracy i oszczędności, — zważywazy 
te wszystkie okoliczności, „Kółko roln.* w Birczy postanawia: 

1) Žudnego rowonarodzonego cielęcia zdutuego do cho- 
wu, nie sprzedawać rzeźnikowi za żadną cenę przed upływem 
jednego roku; 

2) uprosić i zobowiązać rzeźników tak chrześcijańskich 
jak niemniej izraelickieh, aby cieląt nie kupowali weale; 

3) uprosić i zobowiązać tak tu cbeenych jak i nieolec- 
nych mieszkańców Birczy i okolicy, aby zamiecliali do jak 
goś ezasu spożywania mięsa cielęcego, które, jak wiadomo, 
mie jest ani pożywne, uni da zycia niezbędne ; 

4) uprosić miejscowego oglądaczu, by w 
wiązujących przepisów, odmawiuł poświadczeń, 
służyć do udzielania pozwolenia un rzeź cieląt z 
jak to dotąd się dzieje; - 

5) uprosić właściwe władze o surowa zalecenie 
należy przestrzegania przepisów, odnoszących się da rzezi cieląt, 


Dziedzic, ujęty szłachetnością Jana, pomoc obiecał a Jan 
m weselszą już miną wracał do ojcowskiej zagrody. Za parę 
dni miał ją opuścić, lecz nie żałował tego, nie martwił aię 
myślą, iż z gospodarskiego syna wychodzi na sługę, bo czuł 
iż spełnia powiupość i własną wolnością okupuje szmat ziemi, 
ne który wrogowie jnż ostrzą zęby. A jednak, wchodząc na 
tę zagrodę, uczuł jakby ból w sercu; to myśl a Marysi za- 
mąciła mu spokój. Ona teraz juz nia dla niego, Kasper 
nie wydnłby córki za dworskiego sługę, — wiedział o tem 


_ dobrze i widział, że wszystkie jego piękne nadzieje pogrze- 


bana parpowrotnie. Serce dopominało się o prawa swoje, ale 
Jan zapanował nad jego głosem. Zranione serce koit nadzieją 
ocalenia ojeawizny — i rzeczywiście ją ocalił, Dziedzie bo- 


wiem zaręczył za niego i otrzymał pożyczkę w powia- 
owej kasie e lemi pieniędzmi pospłacał wszystkie długi 
ojcowskie. 


Tryumfujący już wierzyciele z niechęcią odbierali swe 
pieniądze, a szczególnie husowski arendarz. 

— Nu, dobra glowa z waszego syna, mówił do Macieja, 
dobre dziecko, niema eo mówycz, on za tyle pieniądzów 
jużby sobie mógł grunt kupić. 

Jan objął służbę a wynagrodzeniem swojem miał spłacać 
dług kasowy. 

Stary Maciej ujął znowu w swe ręce gospodarstwo, 


którego tak pragnął. Miał teraz ziemię wolną od dlugów, 
chałupę czystą, w komorze jakie takie zapasy i kilka złotych 
zasiłku, zdawała się, że przy „pracy i pomocy Bożej powi- 
nienby nie tylko siabie wyżywić ale i z dochodów przyczymić 
się do spłaty długu przez syna w kasie zaciągniętego. Tru- 
dno atoli w starości usposobienie odmienić, Maciej wzrósł 
i umrzeć miał z niezsradnońcią. Gospodarstwo Dia przynosiło 
znowu korzyści, i gdyby nia pomoce i opieka syna, który te 
drobne, nowe długi spłacnł, (lo pieniędzy na robocizną do- 
starczał, byłby stury wkrótce znalazł się w przykram poło- 
żeniu. 

Wreszcie po paru latach Maciej złożył swą głowę w mo- 
gile, a po pogrzebie okazała się, że jeszcza i teraz Jan nie 
adbieruł tak drogo opłaconej ziemi — ezystą. Ojciec obciążył 
ją zapisem dla córki dawno wydanej i wywianowanej i dat- 
kiem na kościół. Radzono Janowi, by procesem unieważnił 
testament i uwolnił się od ciężarów, ale on odrzekł: 

— Ziemia należała do tatusia, mógł ją i całą darować, 
kumu zecheiał, wolę jego szanować będę. 

W tej chwili zjawił się znowa arendarz i ofiarował Ja- 
nowi za grunt ojeowaki tak dobrą cenę, iż wielu gospodarzy 
radziła sprzedać. 

— Póki żyję, nikt tej ziem nie dostanie, — odparł 
Jan krótko, ale stanowczo. 
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Dobruwolnem lem zoLowiązaniem, wymagającem, być 
może, odrobinę naszej ofiary, przyczynimy się znacznie do 
rychlejszego i lieczniejszego przychowku w dobytku naszych 
rolników i tem samem zaoszezędzimy krajowi znacznego wy- 
datku na sprowadzenie go z zagranicy. A jak znaczną ilość 
cieląt zjadają miasteczka nasze, dowodzi lo, że według ksiąg 
akcyznych, w samej Birczy biją zwykle cieląt do 50 sztuk 
tygodniawo. Od 2-go b. m. atoli zaprzestano kupowania na rzeź 
cieląt, 

Kółko orzekło następnie, że zmarnowanie inwentarza 
roboczego nastąpiło w znacznej części z winy uiezuradności 
samych rolników ; kartofle bowiem w tej okolicy wydały plon 
obfity również i rzepa, wcześnie zasiana; zatem można było 
zastąpić temi roślinami pastewnemi zwyczajną słomiasią paszę ; 
abeenie mało jnż jest sprzedających i cena bydła, osobliwie 
koni, wielce podskoczyła, tak, że konie, które się sprzeda- 
wały po 2 zł. (na skórę) przed miesiącem, dziś płacą po 
20 zł. i więcej. Zakaz biciu cieląt byłby bardzo pożądany, 
gdyż rolnicy z mniejszgeli posiadłości, mianowicie chłopi, li- 
cząc, że za cielę jednoroczne brali niedawno po 5 zł., mnie- 
mają, iż roztropniej posląpią, gdy nowonarodzone sprzedadzą 
2n I do 2 zł. i będą mieli nabiał na własny swój użytek, eo 
jest niedorzecznem obrachowaniem. 
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Sprawa emigracyi włościan. 

{Ciag dalszy). 

Apolonia Świder, włościanka z Raby (powiat Myśle- 
nicki, której mąż Kazimierz z powodu niedostatku wyemigro- 
wał do Ameryki, ze łzami w oczach, opowiada, jak na po- 
dróż dła mężu zebrała 180 złr. Mąż napisał do niej z Minne- 

 Apolia list, w którym narzeka na brak roboty. 
Ema Trendotu, z Dąbrowskiego, przed B ialy wy- 
ral się do Ameryki. „Jeclinii ludzie, to i ja pojechałem" — 
mówi Trendute. Nu koszta podróży sprzedał grunt. W Oświę- 
cimiu zn karty dlu siebie, żony i dzieci zapłacił 180 złr. Na- 
_ mówiono go tu różnemi obietnicam: item, że już nie dopłaci 
nie i nigdzie do kupna kart, choć takowe dopiero „przy wo- 
dzie zamierzał taniej kupić. W Hamburgu powiedziano bie- 
~ dakom, że „te karty na nic“ i musieli dopłacić jeszcze 25 zł. 
wbrew obietnicy ugeucyi. O jednym zli. w kieszeni ruszyła 


12 


cała rodzina z Hamburga do Ameryki i tu straszne cierpie- 
nie przechodziła. Zmiszczyli się, posprzedawali wszystko 
i w największej nędzy wrócili. W Ameryce nie pomógł im 
nikt; mówiono tylko, że nie powinni byłi płacić i dać się 
wyzyskać. 

Maryanna Sojka z Lunowie, 3'|, lat była w Ameryce; 
przed dwoma laty wróciła. Ile miułu pieniędzy, nia pamięta, 
w każdym razie miała około 400 złr. Jechała z Żurowska, 
córką siostry. W Oświęcimiu zagnano kobiety do kancelaryi 
na dole, gdzie za dwie karty prawdopodobnie 170 złr. za- 
płaciły, Usobuo za bilety kolejowe zapłaciły po 11 złr. W Ham- 
burgu kobiety zapłacić musiały zn nocleg, dorkę i łyżki bla- 
szane po 8 złr. Do Ameryki jechały. zbałamucone przez 
ludzi. Z Ameryki pisał do nich „zwodziciel*, że nawet stara 
baba dnżo pieniędzy zarobić może. Ludzie skakali z radości. 
Radość prędko się skończyła. Gdy kobiety przyjechały, nie 
mogły znaleść zarobku; po wielkich trudach zarabiały pa 
80 ct. dziennie. Zbiedzona Sojkowa powróciła rychło i dziś 
odwadzi ludzi od jazdy do Ameryki. 

Agata Żurowska, towarzyszka Kojkowej w podróży do 
Ameryki, potwierdza zeznane przez poprzednią smutne szcze- 
góły. 

Wszyscy naslępni świadkowie potwierdzają tylko różna 
drobna okoliczności, o których wspominaliśmy już nieraz 
w ciągu naszego sprawozdanie. Dlatego nie przytaczamy tych 
ZEZNAŃ. (C. d. u) 


Walne zgromadzenie Macierzy szkolnej 
dla księstwa Cieszyńskiego. 

W przeszłym roku pisaliśmy już o zabiegach ludu 
szląskiego, który własiemi siłami stara się ochronić drogą 
mu mowę polską. Przypominamy, cośmy wtedy mówili Że na 
Szląsku niewa szlachty, warstwy wykształconej mało, 
lud szląski sam wytworzył i wytwarza ciągle. Gdzie- 
niegdzie tylko byli dnehwni Polacy. A przecież wieleż to już 
lud uczynił! Ma on już Towarzystwa rolnicze, czasopismo 
rolnicze, Kółka rolnicze, ma czytelnie, stowarzyszenin, czaso- 
pismo polityczne i t. d. Widząc zaś, że dla wykształcenia 
sobie polakich duchownych, lekarzy, adwokatów, noraryuszów 
swoich, potrzeba mu gimnazyum, lud szląski nie waha się 


— Zu pieniądza dostaniecie gruntu i w Lipniku, słu- 
życie tam wa dworze, będziecie mogli łatwiej gospodarstwa 
dogladuć — radził urendarz. 

— Za pieniądze dostaniecie ziemi wszędzie, — jest do- 
syć takich, cu się jaj wyzbywają, u mnie nic nie wskórucie, 
odpowiedzinł Jan i oświadczył stanowczo, ća wszelkie dalsze 
namowy a nuwet i podwyższenie nie skłoni go do sprzedażg. 

— Twardy chlop, pomruczał arendarz, niechętnie z cha 
ty wychodząc. 

„Twardy chłop“ tymczasem złożył zaraz ze swoich 
oszczędności datek przez ojca na kościół zapisany, z siostrą 
się ułożył i może pierwszy raz od czasu przybycia z wojska 
zasypinł ze spokojną głową, Pracował jak wół przez Jat kilka, 
odmawiając sobie wszelkich przejenimości, o ożenieniu nawet 
nie mysjąc, zuiszczył najlepsze siły, wymizerninł od ciągłych 
kłopotów, w pocie czuła zarobiony grosz wydawał nie na 
woje potrzeby — jukby ua marne — ale ziemię ocalł. Po- 
kazał, że byle wali 1 czyny, przy ojcowiznia 
ULrzymAĆć. 

Czterdzieści latek Janowi juź dochodziła, należało teraz 
pomyśleć o założeniu własnej rodziny. Służby dobrej 1 po- 
płatuej porzucać nie myśluł, teraz już jako posiadacz własnej 
ziemi mógł śmiało i o gospodarską córkę poprosić. Marysia 
nie czekała ua niego, oddawna już gospodarzyła we własnej 


mużua Się 


chacie, otoczona trojgiem dorodnych dzieci! jednak ezyż to 
jedna Marysia na ziemi? Jan długo szukać nie potrzebował, 
za majątkiem nie goni, wyżej cenit uczciwość i gospodarność, 
znalazłszy więc dziewuchę posiadającą te przymialy, w dzia- 
sięć miesięcy po émierei ojca wprowadził ją da swego domu. 
Przy młodej żonie | sam odmłodniał i dawnych kłopotów 
zapomniał. 

Spuściznę ojcowską wydzierżawił, a sam pozostał wa 
dworze nu służbie, dokąd ady starczyło. Bóg polłoposławił 
gu synem i córką, w których od dzieciistwn wszczepiał 
przywiązanie do ujczystej ziemi. Na starość osiudł na gruncie, 
którego przez zuaczną część życi bronił, goąpodarstwo zdał 
na syna a sam pomagał to pracą to radą i o wnuczęłach 
marzył. Kiedy wreście chorobą złożony legł na śmiertelnem 
łożu i widział, iż wybija dia niego ostatnia godzine, odezwał 
się do syna drżącym ule stanowezym głosem : 

— Ziemi świętej broń, gdyż ona Lwą rodzicielką i ma- 
tką uajlepszą, oddaj ją kiedyś dzieciom swym tak czystą, jak 
odemnie otrzymałeś. 

Sya Jana gospodaruja do dzisiaj na ojeowskiej spnśoiznia, 
której, wierny przestrogom rodzica, nie tylko nie uszezuplił, 
lecz owszem własną zapobiegliwością powiększył. 


zabrać do pracy, zakłada Macierz polską szkolną dla Ks. Cie- 
szyńskiego, aby zebrać fundusze na założenie polskiego gi- 
mnazyum. Nie ogląda się ani na rząd ani na Sejm, ale sam 
o wszystkim myśli i sam wszystko raki. 

Oto eo pisza zacna i zasłużona około spraw ludu pol- 
skiego „Gwiazda Cieszyńska” : 

„Jak wielce zań to smutne nasze położenie przemawia 
do przekonania ludu sziąskiego i dalszych braci rodaków, 
mamy dowód w tem, że wkładki i dary z roku na rok się 
powiększują, jako też i liczkia członków założycieli i zwy- 
czajnych rok rocznie się zwiękaza, I tak: 

Stan członków zwyczajnych jest obecnie następujący : 
W poprzednim roku było 421. Doliczają do tego nowych 
208, wynosi ogólna liczba 629. — Członków założycieli, któ- 
rzy przynajmniej po 26 złr. wpłacili, liczba wynosi 65. 

Wynosi zaś w tym roku ogólny dochód Macierzy 2542 zł. 
Ń ct, Wydatki 269 zł. 9 et. Pozostaje zatem czystego do- 
chodu 8292 zł. 96 ct. 

W przeszłym roku obliczaliśmy ten majątek blisko na 
20.000 zł.; obecnie wynosi on przeszło 28.000 zł. Na prze- 
ciąg niezupełnie czterech lat, jest to dość znaczny wynik, 
1 mumy już większą połowę sumy, z której pomocą będziemy 
mogli rozpocząć dzieło“, 

Przytoczymy tu jeszcze, jak pięknie nn walnem zgro- 
madzeniu przemówił p. Kotula notaryusz : 

Pozwólcie, że w tem zacnem zgromadzeniu ośmielam 
się dotknąć kilkoma słowy sprawy naszej, którą zastępujemy. 
Gdyśmy przed kilkoma laty krzątaii się koło utworzenia Ma- 
cierzy szkolnej dla księstwa cieszyńskiego, poruszały się ra- 
dośnie serca nasz, czując, iż przykładamy ręce do sprawy 
dobrej, potrzebnej. Aleć oraz nie byliśmy wolaymi od nad- 
suwającej się tęsknej myśli, czy też dzieło przedsięwzięte uda 
się. A oto sami czujecie, wysłuchawszy sprawozdania na- 
szego, że aczkolwiek nam jeszcze dosyć daleko do wytknię- 
tego celu, jednak dotychczasowe szczęśliwe powodzenie, które 
nam sprnwiń radość, jest nam miły wróżbą, iż prace nasze, 
nadzieje nasze, za pomocą Bożą, nie pozostaną bez błogich 
skutków. Inaczej też myśleć nia można; albowiem gdy się 
cog szlachetnego przedsiębierze, tam też pojawiają się nie- 
bawem i szlachetne dusze, gotowe do współdziałania, do 
niesienia ofiar; mamy jnż tego szczytne dowody. Szlachet- 
mych dusz zaś liczy najwięcej naród polski, do którego na- 
leżeć momy zaszczyt. Jestem już w podeszłym wieku, jednak 
spodziewam się doczekać jeszcze tej chwili, która nam wsku- 
tek nieskończonej ofiarności zacnych rodaków — pozwoli oglą- 
dać to, rzego tak gorąco pragniemy. Lecz i uem nie wolno 
z założonemi rękami przypatrywać się tylko, jak nas dalsi 
hracia darami obsypują; owszem przyczymiać nam się należy 
z jak unjlepszemi chęciami do współdziałania, do zachęcenia 
braci, do zbierunia datków, a to bezustauku, bezustaaku. 

Patrzmyż na braci Ozechów, na jak poważny naród wy- 
rośli w kilka dziesiątkach lat, oni, w najgorszy sposób pa- 
guębieni, już to niby bytu pozbawieni. Aleć też oni umieją 
pracować na publiczne dobro: niema tam między nimi ża- 
dnego obojętnego, a każdy sprawę narodową ma za świętą. 
Od nich to uczyć nam się wypada, jak wydobywać z worka 
grosza ua sprawę narodową; bo też grosz taki jest zawsze 
błogosławiony, ofiarujący straty nigdy nie czuje, owszem czyn 
wykonany, szlachetny podnosi go coraz wyżej. W działaniu 
naszem ku podniesieniu ludu naszego, nie dajmy się bałamu- 
cić nikomu, lecz odpychajmy złe namowy tych, którzyby nam 
radzi zastępować drogę, abyśmy nie osięgli tego stopnia 

 odwiaty, jaki i dla nas zgotowały ustawy państwa, chcąc 
i nas uczynić wolnymi, godności swojej świadomymi. 
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ZE ŚWIATA. 
Wiedeń. 

W Czechach od wielu lat toczy się zacięta walka po- 
między Czechami i Niemeami, Pierwsi domagają się różnych 
praw dla siebie, twierdząc, że są u siebie, w swojem stara- 
dawnem królestwie, a Niemey są tam tylka przybyszami, 
Niemey znów żądają rożnych rzeczy, ponieważ mują się za 
naród jakoby panujący i wyższy rozumem i nauką od Cze- 
chów. Zatargi te są bardzo szkodliwe i dla kraju czeskiego 
i dla monarchii: dla tego próbowano jnż wiele razy ugodę 
jakąś między Czechami i Niemeami przeprowadzić tak, żeby 
i jednym i drugim zapewnić, co sprawiedliwe a żadnemu krzy- 
wdy nie uczynić. Dotąd się to nie udawało. 

Teraz znów rząd zwołał do Wiednia naradę z najzna« 
komitszych mężów czeskich 1 niemieckich, aby ugodę do 
skutku doprowadzić. Narady odbywają się w Wiedniu pod. 
przewodnictwem prezesa ministrów hr. Taafiego, 

Moskwa. 

W początkach tego rokn rozbiegły się po świecie nastę- 
pujące depesze: 

Petersburg. Policya odkryła bardzo rozgałęziany spie 
sek nililistyczny, który zajmować się miał szerzeniem tajnego 
podburzania. Nastąpiło przeszło eto aresztowań. Spodziewają 
się wielkich zmian w administracyi państwowej. 

Petersburg. Car ciężko chory. Miasto silnie wzburzone: 
Na carskim dworze panoje przekonanie, że nihiliści usiłowali 
otruć cara. W Gatezynie (pałac carski pod Petersburgiem, gdzie 
car zawsze przemieszkuje), najbliższe jego otoczenia przerą- 
żone. Spodzieweją się Śmierci, chociaż lekarze dokładają sta» 
rań, aby ulrzymać cara przy życiu. 

Wieden. Wielkie banki otrzymały drogą uboczną đe- 
pesze z Petersburga, według których carowi podana w po- 
trawaeh truciznę, wakutek czego ciężko zachorował, Cały 
Petersburg zaniepokojony, atoli nie można dowiedzieć się 
bliższych szczegółów, ani dojść prawdy, gdyż policya przed 
sięwzięła środki oslrozności, aby nie rozszerzano wiadomości 
o chorobie cara. 

Paryż. Wiadomość o nagłem zasłabnięciu cara wywo- 
łała tu nadzwyczajne zajęcie się, a dzienniki wpadają na ro- 
zmaite domysły. „Lanterno wręcz utrzymuje, że car otruty 
został przez Niemców z prowincyj Nadbałtyckich. 

Rząd moskiewski ze swej strony zaprzecza stanowezo 
tym wiadomościom i twierdzi, że żadnego zamachu nie było, 
że car zdrów zupełnie. 

Z Wiednia jednak piszą, że coś zajść musinło, ale nikt 
wiedzieć nie może, bo rząd nie chce, sky świst wiedział, co 
się na dworza dzieje. 

Niemcy. 

Cesarzowa Augusta, babka teraźniejszego cesarza Wil- 
helma bardzo ciężko chora. Obawiają się rychłej śmierci. 

W ostatniej chwili nadchodzi depesza, że cesarzowa Au- 
gusta już umarła, 

Fruncya. 

Jofluenzu szerzy się gwałtownie, lecz przebieg choroby 
jest łagodny. Dotąd w samym Paryżu zachorowało na iuflu- 
enzę przeszło półtora miliana osób. 

Anglin. 

Królowa Wiktorya chora mocno na reumatyzm, i dla 
tego nie weźmie udziału w otwarciu parlameniu. Spór 
z Portvgalią o wielkie posiadłości w Afryce jeszcze nie ustał. 

Serbia. 

Moskie skie czasopisma donoszą, iż rząd serbski zgo- 
dził się na stały pobyt Natalii w Belgradzie i na częstsze jej 
widywanie się z synem, królem Aleksandrem. 


Sprawy krajowe. 

Rada szkolna krajowa pozwoliła nauczycielowi szkoły 
ludowej w Ohrymowcach Janowi Podgórnemu, na razie przez 
jeden rok irudnić się pisarstwem gminnem. 

Przekształciła dwuklasową szkołę ludową w Błażowej 
(pow. Rzeszów) na trzyklasową, a szkołę Ilndową w Tłustem 
(pow. Zaleszczyki) na dwuklasową. 

Wyłączyła gminę Brelików ze związku szkoły ludowej 
w Leszczowatem (pow. Lisko) i zorganizowała szkołę ludową 
dla gmin Bralików, Wańkowa. 

Zorganizowała szkoły ludowa w Dobrowlaoach, Ubry- 
nowie górnym (pow. Stanisławów), Morszynie, Ohaszezowaniu 
(p. Stryj), Mystkowie (pow. Grybów), Bielan ee (pow. Gorlice), 
Chominkówce (pow. Tłumacz). 

Niestrudzona dohrodziejka ubogich. pani hr. z Go- 
jejewskich Czarkowska, uczyniła znowu wspaniałą ofiarę, prze- 
zmaczając 60.000 złr. w równej kwocie na dom dla nieule- 
czalnych chorych, na zakład ociemniałych i na zakład głu- 
choniemych. Szlachetnej ofiarodawczyni należy się prawdziwa 
wdzięczność kraju. 

4 Muszyny. Z Krymey do Muszyny przeniesione 
urzędy, mianowicie: Sąd powiatowy, urząd podatkowy i no- 
taryat rozpoczęły w nowej siedzibie czynności swe z dnia 
1. stycznia 1890 roku. Że Muszyna zyska wiele na prze- 
niesieniu do niej urzędów, nie ulega wątpliwości. Starała się 
o nie długo. 

Sprawozdanie poselskie. Jnk była zapowiedziane, ka, 
dr. Obotkowski poseł do Rady państwa, składał wyborcom 
swoim aprawę ze swych czynności poselskich. 

W piątek 3-go b. m. zebrało się mnóstwa włościan, 
tórzy % natężoną uwagą słuchali przemówienia ks. Chotko- 
n RET trwało z półiory godziny. Z włościan zabierali 
wójk A. ugajski, Stan. Czekalski; pierwszy przemawia, 


oo soli dla bydła. drugi o przymusowem ubezpieczenia 


od ognia. 
Obok sprawozdama ks. Chotkowski gorąco przemawiał 


3 za oświatą, której tak ludowi naszemu potrzeba, następnie 
_ 6 marnotrastwie grosza na tytoń, loteryę, wódkę i t, p. iza- 
> jat zawiqzywanie towarzystw wstrzemiężliwości, które tyle 


dobrego dla ludu zdziałały w Wielkopolsce. 

Dzień jeden przedtem, t. j. dnia 2. ks. Chotkowski był 
w Ohrzanowie, gdzie sala wyborców pomieścić nie mogła, tak 
wielu przybyło, aby wysłuchać swego posła. Zapytania dawali 
Adam Nowak, wójt z Roskohuwa, który się żalił na szkody 
wyrządzone przez Wisłę i na to, że nupróżno ludność czeka 
ma regulncyę Wisły. Potem zabierali głos gospodarze Szeze- 
pan Marek i Stan. Borym, głównie w sprawie kosztów aądo- 
wych przy działach spadkowych. Na wszystkie zapyłania ks. 
Qhotkowski dał wyjaśnienia wyborcom, którzy serdecznie mu 
dziękowali. wyć 

Nowiny z kraju. 

W Dile spotykamy następującą wiadomość: „W Tuży- 
towie koło Kałusza zaprowadzają się coraz lepsze porządki, 
Qzytelnia istnieje tam już od kilku Jat i minła dotychezas 
przeszło 60 członków. Miejscowi księża i uauczycie] słowem 
i czynem chętnie wspierali czytelnię, szczególnie zaś gorąco 
zajął się nią był w ostatnich czasach wikaryusz miejscowy 
ks. Mik. Lewicki. Kiedy zaś w roku obecnym ludzie się do- 
wiedzieli, że p. Chrzanowski chce nadal odnajmować karczmę 
żydom, pomyśleli, czy nie można by z tej sprawy zrobić do- 
bra dla czytelni. Zaprosili więc p. Chrzanowskiego do czy- 
telni i wynajęli od niego karczmę ma 3 lata za czynsz 80 zł. 
rocznie. Karczma ma trzy pokoje, sień i szopę, przeto urzą- 
dzili się tak, że w pierwszym pokoju ma być czytelnia, w dru- 
gim urząd gminny a w trzecim skłepik gminny. Na Niepo- 
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kalane Poczęcie zaprosił ks. Czubaty (wikarynsz, który przy- 
szedł na miejsee ks. Lewickiego), ludzi do czytelni na ogólne 
zgromadzenie i wówczas to obok dawnych członków przystą- 
piło do czytelni dość nowych, tak, że obecnie czytelnia liczy 
80 członków, którzy zobowiązali się płacić po 1 złr. rocznie. 
Natychmiast też złożono pieniądze za jeden kwartał za najam 
ksrezmy i spisano kontrakt, tak że już od 1 stycznin czytel- 
mia znajduje się będzie w nowem siedlisku. Do założenia 
sklepiku gminnego zgłosiło się na razie 18 członków, którzy 
złożyli 90 zł. na udziały. Nie trzeba nawet mówić o tem, 
jaka radość zapanowała we wsi, że będzie swój sklepik i na- 
wet trafika, Gdy żydzi zobaczyli te nowe porządki, zaczęli 
dawać panu o 40 złr. więcej rocznie za wynajęcie kurezmy, 
uła pan odmówił. Wtenczas zaczęli żydzi grozić ludziom, 
odradzać im, a nawet dawali 80 zł. na cerkiew, pod warun- 
kiem, by odstąpili od karczmy, Na mie się to jednakże nie 
przydało. 

Zmiana własności. Rozległe dobra Medynie z przy- 
ległościami w powiecie zbaraskim położona, nabył zu pośred- 
nictwem. dra Władysława Qzuykowskiego, adwokata w Prze- 
myślu, Adam ks. Sapieha. Dubra ta pozostawały dotychczag 
w rękach starozakonnych Giiasbergów. 

Nowe posterunki żandarmeryi. Ministerstwo obrony 
krajowej ustanowiło nowa posterunki żandarmeryi w następu- 
cewjących miejscowościach galicyjskich: w Krasnem powiatu 
rzeszowskiego, w Orzechowen i Kałabarówce paw. skałackiego, 
w Gromniku pow. tarnowskiego, w Biadolinach szlneheekich 
pow. brzeskiego, w Szarowie pow. kocheńskiego, w Uhry- 
nowie pow. skalskiego, w Koiażu i Płuhowie pow. Złoczow- 
skiego, w Stróżu wyżnem pow. grybnwskiego, w Dzikowie 
slarym i Hucie Rózanieckiej pow. cieszanowskiego, a wreszcje 
w Kudryńcach paw. borszezowskiego. 


"ony 
Bolesław |. Ghrobry czyli Wielki 


Są dzieła ludzkie, do spełnienia których zamało jest ży- 
cia jednego człowieka. Dzieło Mieszka utrwalenia Polski nie 
zostało ukończone. Z chwilą przyjęcia chrześcijaństwa, Polska 
zaliczała się do państw Europy, lecz stała jeszcze na kru- 
chych nogach, a to z powodu, iż miała wielu nieprzyjaciół, 
I tak z zachodu ciągle grozili Niemey, nieprzyjaźni tem wię- 
cej, że Polska, przyjmując chrześcijaństwo, odejmuje im powód 
do zabierania wschodnich krajow słowiańskich. Następnie 
Polska miała kłopot z własnymi poddanymi, którzy nieprzy: 
zwyczajeni do urządzeń pmistwowych, a zamiłowani w swo- 
bodach przodków swoich, byli potężną zaporą dln nowo pow- 
stającego państwa. W reszcia chrześcijaństwo, tak jeszeze świeże 
w krajach słowiańskich, nie mogło być miło większości OB si) 
rodu, przywiązanego do pogańskiej wiary przodków. Wszystko 
to sprawiało, iż w chwili zejścia Mieszka, z tego świata pań- 
stwo polskie, zawiązujące się dopiero, potrzebowało silnej 
dłoni, by dzieło zaczęte utrzymać i poprawadzić dalej, 
zwłaszcza, iż Mieszko, umierając, obyczajem ówczesnym po- 
dzielił państwo między kilku synów, a naczełaie panującym 
ustanowił najstarszego Bolesława. 

Bolesław, urodzony z Dąbrówki roku 967, objął pa- 
nowania w dwndziestym piątym roku życia. Stare kroniki 
piszę, iż to był człowiek ogromnej budowy ciała, a wa- 
leczny i zmyślny jak nikt w świecie. Poznał on, ża oj- 
cowizna wkrótce się rozeypìe, jeżeli będzie miała tylu rząd- 
ców, a obok tego tak zawziętych nieprzyjaciół, jakimi byli f 
Niemcy i narody pogańskie, okalające Polskę, a z którymi 
ciągle trzeba było się borykać. Postanowił przeto władzę 
sam ująć w ręce, wypędził przyrodnich braci wraz z maco- 
chą Odę i sam się władzcą Polaków ogłosił. Wiedział on, 
jak strasznymi i zawziętymi wrogami Polski są Niemcy. Dla 
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tego też zrazu ulegał Niemcom, podobnie jak ojciec, nawet szego ciała jest konieeżnie potrzebna. Tak jest rzeczywiście. 
pomagal im w walkach [przeciw Słowianom nadełbiańskim, Ból ułatwia trawienie w ten sposób, iż pobudza w żołądku | 
a udając przyjaciela, wzmaeninł jak mógł siły swoje. Wzmac- wydzielanie soków potrzebnych do trawienia i ułatwia roz- 
nianie to zaś tak rozumiał, iż pustkowia ziem polskich zalu- puszczanie istot białkowatych wchodzących do żołądka z mię- 
dniał licznymi jeńcami wojenuymi, a pragnąc pomnożyć ry- sem, białkiem jaja, jakoteż z trdno rozpuszczalnemi tłuszezami. | 
ceratwo polskie, hojnością i świelnemi biesiadami przyciągał Ponieważ zaś sól do rozpuszezania potrzebuje wody, którą z krwi | 
wielu obcych rycerzy do swego kraju, Pojąwszy zaś wysokie zabiera, przeto sprawia pragnienie i zniewala do picim Dobra 
znaczenie chrześcijaństwa, starał się umocnić w narodzie ży- aó) nie powinna mieć smaku gorzkiego, a w wodzie rozpusz= 


cie chrześcijańskie, tąpiąe równocześnie pogaństwo, któremu 
jeszcze lud potajemnie hołdował, Lud, czując silną rękę 


czona powinna dać rozczyn czysty bez żadnegd osadu. Ohoąe 
sól zupełnie czystą przechować, nie powinno się jej przecho- 


u steru rządu, nie podnosił głowy, ulegał, bo wiedział, że | wywać w naczyniach matałowych. Kiedy więc sól jest rzeczą 
wszelki nieposłuch będzie surowo karany. tak powszechnego użycia, posłuchajmy, skąd ona się bierza 
Lecz Bolesław nie ograniczał swej działalności tylko da i z czego się składa. Sól znajduje się w ziemi 1 na ziemi. 
walki z Niemcami, myśl jego wybiegła daleko po za granice W ziemi w postaci kamiennych pokładów lub rozpuszczana 
awej szczupłej ojcowizny ; pragnął nietylko oprzeć się Niem- w wodzie, na ziemi w postaci wykwitów (wykwit wygląda 
com, ale takže połączyć wszystkie sobie znane narody sło- | zupełnie jak szron). Miejsce, z któregu sól wydobywają, na- 
wiańskie w jedno państwo i stając się potęgą na wschodzie | zywa się kopalnin. Otóż takie kopalnie znajdują się w róż- 
Europy, równoważyć potęgę Niemców. Na przeszkodzie w wy- nych miejscach na ziemi. I tak w Niemezech południowych, 
konaniu tego planu stanęli jednakże sami Słowianie, bądź to | Węgrzech, Hiszpanii; ale największe kopalnie znajdują się 
z nienawiści ku chrześcijańskiej Polsce, bądź nie chcąc stra- | w naszym kraju w Wieliczce i Bochni; prócz tego pokłady 
cić swobody słowiańskiej, bądź też z podburzenia Niemców. j soli ciągną się wzdłuż Karpat, prawie od Krakowa aż wgłąb 
Na niechęć Słowian nie zwuzał, tylko siłą zmuszał ich do | Bukowiny i Rumunii. 
posłuszeństwa. Rozciągnął wladzę nad Pomorzem (kraj nad | W Wieliczce rozróżniają górnicy następujące odmiany soli : 
morzem Bałtyckiem, a że leży nad morzem, stąd jego nazwa) | a) Sól zielona, barwy zielonawej lub szarej, 
tudzież Prusaków zmusił do uznania swojego zwierzebnietwa | b) Sól spiżowa, brudno szaru, często zanieczyszczona 
Nie powiodło mu się atoli tylko ochrzezemie Prusaków, gdyż ełem i piaskiem. 
wysłany przez Bolesława biakup pragski św. Wojeiech do c) Sál szybikowa, jest najczystsza, biaława i krysluliczna. 
Prus, poniósł tain śmierć męczeńską. Następnie zwrócił się Sól czystą, jak w Wieliczee i Bochni, wydobywają 
Bolesław w stronę południowo-zachodnią i, korzystając ze wprost z pokładów, łamiąc ją jak kamień, sól zaś zanieczysz- 
mierci księcia czeskiego Bolesława II. odebrał Czechom Chor- czoną roztwarzają w wodzie i otrzymują roztwór, który się 
wacyę z Krakowem i Szłąsk, tudzież zagarnął Mornwę 1 kraj nazywa golanką. Solankę wygołowywują w panwiach (ogrom= 
Słowaków za Karpatami. Oparłszy w ten sposób granice nych kotłach); po wygotowywaniu osad na dnie naczynia na- 


swego państwa o Dunaj i Bałtyk, mógł Bolesław pomyśleć zywa się warzonką, z której ugniatają w formach topki 
o wyzwoleniu się z pod cesarskiego zwierzchnictwa. i następnie suszą. Topka soli ma kształt stożka ściętego, wa- 
Oesarz niemiecki Otto IM., mając wielkie sprawy we Wło- ży 1 kg, a kosztuje obecnie 10—12 et. W naszym kraju 
azech, pod pozorem odwiedzenia zwłok św. Wojciecha, udał się znajduje się wiele warzeli tego rodzaju. Stebnik, Bołechów, 
w r. 1000 do stolicy Polski Gniezna. Podejmowany przez Bole- Lacko, Delatyn, Drohobycz, Kossow, Kałusz, Dolina, BE | 


sława z nadzwyczajną okazałością, usiłował on pozyskać so- czyn, oto najznaczniejsze warzelnie, W ogóle nu podgórzu 
bie Bolesława do zamiarów swoich, i dlatego nadał mu zwy- karpackiem jest znanych miejse przeszło 600, gdzie woda 
= cezajem slarorzymskim tytuł „sprzymierzeńca i przyjaciela” słona wydobywu się z ziemi. Prócz soli kamiennej i warzonki 
i uwieńczył koroną skroń jego. Równocześnie ustanowił Bo- znajduje się jeszcze sół w wodzie morskiej i niektórych jezio- 
lesław trzy biskupstwa w Krakowie, Wrocławiu i Kołobrzegu, rach; także pojawia się na stepach w Azyi środkowej, Afryce, 
które poddał pod osobne arcybiskupstwo polskie w Gnieźnie, a w Europie nad morzem Kuspijskiem w postaci szronu. 
m tym sposobem wyawobodził kościół polski z pod wladzy Czysta sól jest jak lód bezbarwna lub jak śnieg biała, 
arcybiskupstwa magdeburkiego (niemieckiego). Tak Bolesław jeżeli zná zawiera przymieszki, wówczas bywa szara, zielo- 
atang? niemal na równi z cesarzem. Atoli ze śmiercią cesarza nawa, źółlawa lub czerwone. Jeżeli zać się ją ulłueze, to pro- 
tona III. zmienił się dotychczasowy przyjazny stosnnek szek jest zawsze bezbarwny. Na wilgotnem powietrzu roz- 
_ Niemiec względem Polski w otwartą nieprzyjażi, a nare- pływa się sól zwolna. W 3 częściach (n. p. litrach) wody 
gzcie w wojnę. (C. d. n) | roztwarza się prawie zupełnie 1 część soli. Sól składa się z 2 


| ciał prostych czyli pierwinatków : sodu, metalu lekkiego, bar- 


U wy srebrzystej i chloru, gazu zielonawo-żółtawego ; sól więc 

S O L. jest chlorkiem sodu. Sól należy do najnżyteczniejszych mine- 

Jak gospodarz stara się o to, by miał zawsze tytoń do rałów (kamieni). Używa się jej do solenia masła, ryb (śledzi) 
palenia Jub tabaki do zażywania, tak znowa każda gospodyni mięsa, jako środka przeciwgnilnego. W lecznictwie używa 
pilnuje się, by jej nie zabrakło soli w domu. się soli do robienia sztucznych kąpiel. W przemyśle używa 
— Słuchajno! a nie zapomnij tam soli kupić, bo mi się soli do wyrabiania kwasu solnego i sody do czyszczenia 

już wychodzi. wyrobów metulowych i szklanych, także jako przydawki do 
Tak woła jeszcze gosposia za odjeżdżającym mężem na wytapiania szkła, sby ja uczynić bielszem i przeźroczygtszem, 

targ do pobliskiego miasteczka. A pocóż jej tak pilno sali? tudzież do polewy (glazury) naczyń kamionkowych i pliniae 


Toż to nujpotrzebniejsza i konieczna przyprawa do każdej po- | nych. W mydiarniach służy sól do łulwiejszego wydzielania 
trawy, do każdego jedzenia. Chyba już nia ma człowinka mydła zługu imydłowego, w białuskórnictwie (wyprawa skór) 
w naszym kraju, któryby spożywał nieso]ona jedzenie. Sól od dodają soli do zaprawy ałunowej; w barwierstwie do cienju- 
D nispamięinych czasów atała się konieczną przyprawą do po- wania (więcej lub mniej jasnych) barw. Z kryształowej soli ka» 
traw, a iak du miej przyzwyczailiśmy się, że bez niej pra- miennej wyrabiają w Wieliczce rozmaite przedmioty ozdobne 
wie obejść się nie możemy. Smak zaraz nam powiada, ża nie- | i pamiątkowe dla zwiedzających tamtejszą kopalnię. Wyroby 
ałone, a żołądek domaga się koniecznie soli. Inaczej potrawy | te naciera się oliwą, aby były trwalszemi na wiłyotnem po- 
p" nain się niezdrowe, niesmaczne. Widocznie sól dia ns- |  wielrzu. Przodkowie nasi chlebem isvlą przyjmowali gościn. B. 


Rozmaitości ^ 

Pożar okrętu. Z Kopenhagi donoszą, że stojący tam 
na kotwicy duży parowiec rosyjski „Kijow“ w samą wilie 
2 niewiadomej przyczyny spalił się do azezętu. Cały kosztowny 
ładunek, wartości co najmniej 1 miliona rubli, zabezpieczony 
w rozmaitych asekuracyach duńskich i niemieckich, uiegł zu- 
pełnemn zniszczenia. Otóż słychać, że asekuracye te wzbra- 
niają się wypłacać ubezpieczone sumy z powodu, że w chw; 
wybuchnięcia poźaru na statku nie hyło ani kapitana, ant żn- 
dnego z oficerów, jak przepisuje regulamin. Śledztwo wyka- 
zało, że w chwili wybuchnięcia pożaru na statku nia było li- 
teralnie nikogo, prócz jednego majtka: cała reszta załogi była 
w mieście na hnlanee, 

Wywóz jaj z Rosyj. Wywóz jaj z Rosyi w roku 1884 
wynosił 67'/, milionów sztak, w r. 1888 zaś 678%, mil. War- 
tość wywozu w roku 1881 wynosiła 800.000 rabli, w roku 
1888 11,600.000 licząc 1.71 kop. za .100 sztuk. 


Qdkręcić zardzewiałą śrubę. Nieraz się zdarzy, że 
kruha zardzewieje, lub będzie tak mocno przykręcona, że nie- 
podobna dać jej rady. Wtedy trzeba da niej przyłożyć haczyk 
żelazny rozgrzany w ogniu do czerwoności i potrzymać go 
przez kilka mint, Władamo, że wskutek ciepła krasńc 
A: rozgrzana Śruba rozgrzewając się, wywiera ciśnienie 
na otaczające ją drzewo, które ustępuje pod tym naciskiem. 
Po ostygnięcin zostaje więc niejaka. próżnia, śruba jest Jżej 
osadzona i wtedy łatwa ją ndkręrić 

A to mądry. Pewna gmina niemiecka sprowadziła Robie 
miernika (geometrę), aby jej nową droge wymierzył. Miernik 
wykonał żądanie z niemałym trudem i oznaczył bieg drogi 
kolkami i wiechami. Gdy w sobotę wieczorem wyjeżdżał, rzekł 
do wójta gmiuy: „Przyjadę jeszcze w poniedziałek, by to 
i owo wykończyć, uważajcie bacznie, by kto przez niedzielę 
zatkniętych kołków nie pokradł*. I odjechał Gdy przybył 
w poniedziałek, nie njrzał już ani jednego kołka na polu. 
Oburzony pobleg? do wójta i zwymyślał go, iż kałków strzedz 
ie kazał, przez co popsuł calą robotę. Wójt poprowadził go 
(do kancelaryi. pokazał kotki złożona na knpia i rzekł: Stąd 

i nikt 


Korespondencya Admistracyi. 


|. Se, Pan Wancenty Zając w Cieszanowie. Nie na półrocze ala 
na rok cały i jeden kalendarz wystarczy przysłane 2 zł. 25 ct. Należeć 
się będzie jeszeze 25 ct. za dragi kalendarz, 

Se. Pan Paweł Mitol w Pławia. Dziękujemy serdecznie za życz- 
liwe słowa. Z enłej dnszy pragniemy pracować dla korzyści ludu na- 
mego i jego leż interesu pllnujemy sumiennie. A że nie wypisrjemy na 
nikogo, to dlatego, że nia burzyć chcemy Jeez budować. Nie łatwiejszegu, 
jak napadać na innych: ale czy ta uczciwie? czy ło dla kraju korzystnie? 

Sz. Pan Michał Kossowski w Hołodówee. Przysłane 1 zł. 86 et 
nie na pół roku lecz na rok cały wystarczą, jeśli Sz. Pan przyśle jesze 
ezo 20 et, 

Wna Pani Aleksandra Krąglewska w Żdżurcu p. Radomyi] nd 
Czarna. Przysane 60 at. nie na kwartał lecz na pół roku wystarczą, 
jeśli WPani nadoślo jeszcze 10 ct. 

Sa. Pan Plawn, Hube. Poczekamy; uumera wysyłamy. Za Życz- 
liwońć szczera podziękowanie. 
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jeimego kotka m dla tego je tn złożyłem. 
a > 


Do nabycia w Drukarni Ludowej we Lwowie 
płac Bernardyński |, 7. 


o B R A Z E I 
IHografawans, czarne i kolarowe po 45, 50, 65, 70, i 85 ct. setka, 
Chromolifograficzne po 40, 70, 80, 90 et, 1 zł, 2-20, 240, 2:80 setka, 

Medaliki od 8 do 60 ct. za tuzin. 


KSIĄŻECZKA do NABOŻEŃSTWA 
dla młodzieży szkół Indowych 
przez bs, L, Z. K. 
z aprobatą Władz Duchownych 
Cena egzemplarza 20 ct. — w oprawie papierowej 25 ct. — w oprawie 
płóciennej ze złotym napisem 35 ct. 


HISTORYA BIBLIJNA w OBRAZACH 


madlug plann szkolnego 
ułożona przez ks. Wł, Waukowioza katechety nauer, 
we Lwowie i ks. L. Zielińskiego 
Stery testament jeden zeszyt 80 obrazków na klasę I, ; II, 20 et. 
w oprawie papierowej z napisem o 10 ct. więcej. — Dwa zeszyty Gu obraze 
ków ha klasę IIX i [V 40 ct, oprawne, 10 ct, droźej na zeszycie, 
Z aprobatą wiedz Duchownych, 


KSIĄDZ BOSCO 
przez Dra Karola d'Espinay 


edyny przekład z wpoważnienia autora di 
dów przez ks Bosci 


semin. żeńskiego 


onany, a zawierający opis cus 
wyjednanych. 


WYBÓR KOLEN D 
czyli pieśni używanych na Boże Narodzienia 


Cena 1 egzempl. zawierającego blisko 50 kolend 15 ct. 


Filotea czyli Droga do życia pobożnego 
przez św. Franciszka Salezego. — Cena bez oprawy 75 et. 
Piosneczki dla szkólek wiejskich i acaranek 
wydanie lil. — Cena bez oprawy 24 ct. — oprewna 35 ct. 
SYBERY m, 
Opowiadanie wadlug pamiętników spisanych przez Wygneiców palskie 


Treść: © n 
CZĘSĆ |. Prześladowanie Pulaków. — Ogładela warezuwska. — Wyj- 


Ście na sy — Pochód. — Etapy. 
CZĘŚĆ II. Syberya. — Pobyt na wygnaniu. — {Życie więźniów, — 
Ucieczka wygnańca — Podróż pieszo przez eeanrstwo moskieg- 


skie. — Przejście graniey proskiej. 
Cena egzam. 30 ct. z opłatą pacz. 45 ct. 


IMĘ Doa tych cen trzeba dodać na opłatę poczty, DE 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 


Psoniea 2 - 
Żyto ieh 
Jączmioń 
Owies. 
Groch 
Wyka | 
Róniezyna 


Za rubla « <vjskiego srabrnogo 


papierowego 


płacą 1 zr. 


n 


markę niemiecką n - 


Jedes deese kiesek 


ME Już wyszedł "zz 


KALENDARZ MACIERZY POLSKIEJ 


na rok 1890, 


zawierający obok właściwego kalendarza i starannie ułożonej części informacyjnej, dwie oryginalne po- 
wiastki, jeden artykuł historyczny przez Dra Finkla. tudzież zajmujące prace z zakresu gospodarstwa rol- 
nego przez Z. (rawareckiego, Dra Barańskiego, Dra Kruszyńskiego, Dra Stelli-Sawickiego i innych. 


Cana tego Kalendarza dla prenumeratorów Niedzieli została zniżona na 25 centów, 


które można nadsyłać do administracyt tego pisma, wraz z kwotą prenumeracyjną na „Niedzielę“ z dodaniem 15 ct. 
na rekomendowanie. Adresować należy do gmachn sejmowego we Lwowie. 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor JAN AMRORSKI. Z Drokarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego. 


